
Nauka Katolicka.
( P O S Ł A N I E C . )

a
„ N a u k a  K atolicku11 wychodzi co czw ar­

tek  w Bochum w WeBtfali. .iakOi bezpła­
tny dodatek do W iarusa  Polskiego11,
Osobno „N auki K ato lick ie /1 prenum ero­
w ać n ie  można. K to w ięc chce ją  otrzy­
m ywać, n ie c h  sobie zapisze na poczcie 
-W ia ru sa  Polskiego .

„W iaruB Polsk i11, pismo polityczne 
wychodzi trzy  razy tygodniowo z „N auką 
K atolicką11, jak o  bezpłatnym  dodatkiem 
Prenum erata  na poczcie wynosi 1 marki} 
50 fenygńw kw artaln ie, a z odnoszeniem 
do domu przez listow ego 1 m arkę 76 fs 
nygów.

M ód l s i f  i pracuj!

B e z p ł a t n y  d o d a t e k  t y g o d n i o w y  do „Wiar us a  Polskiego".  

KTr. 2 6 . Bochum, dniu 9 lipca 1890. R o k  6.

Na Niedzielę 7 po Światkach.
L e k c j a .  Rzym. IV. 19— 23.

B racia!  P o  ludzku mówię, dla nieudolno­
ści ciała waszego. Albowiem jakoście w y d a ­
wali c z ło n k i  wasze na służbę nieczystości i nie­
prawości, ku nieprawości, tak  teraz w y d aw aj­
cie członki wasze na służbę sprawiedliwości, 

: kn  p o ś w ię c e n iu  Bo gdyście b y l i  niewolnicy 
grzechu, byliście wolnymi sprawiedliwości. 
K tóry  żeście tedy na  on czas pożytek mieli 
z onyeh rzeczy, które się teraz w stydzic ie?
Bo koniec onych je s t  śmierć. A  teraz będąc | 
.wyzwoleni od grzechu, a s taw szy się n iewol­
n ik am i Bogu, macie owoc wasz ku poświęceniu,
,a koniec żywot wieczny. Albowiem  zapłaty  
grzeckowe śmierć: a łaska  Boża żyw ot wieczny j  

w Chrystusie  Jezusie, P an ie  naszym.

< E w a n g l c l i K "  Mat. V II. 1 5 —21.
Onego czasu rzekł Jezu s  uczniom swoim: 

’■Strzeżcie się pilnie fałszywych proroków, k tó­
rzy do w as przychodzą w odzieniu owczem, 1 
a w ew nątrz  są wilcy drapieżni. Z owocow 

.ich poznacie je. B a l i  zbierają  z ciernia ja- 
■gody winne, albo z ostu figi? Tuk wszelkie (, 
idrzewo dobre, owoce dobre  rodzi;  a złe drze 
wo, owoce złe rodzi. Nie może drzewo dobre  J |

owoców złych rodzić, ani d rzew o złe owoców 
dobrych rodzić. W szelkie  drzewo, które  nie 
rodzi owocu dobrego, będzie wycięte i w o -  
gień wrzucone. A  przeto z owoców ich po­
znacie je. Nie każdy, k tóry mi mówi: Pan ie  1 
P an ie !  wnijdzie do K rólestw a niebieskiego; ale 
który czyni wolę Ojca mego, k tóry  jes t  w  nie-  
bicsiech, ten wnijdzie do K rólestw a niebieskiego.

Złe książki psują dobre obyczaje.
Czy kiedy zastanowiliście się nad tem, 

Najmilsi! jak to zgubne za sobą pociąga 
skutki zła książka? Otóż przedewszystkiem  
pokażę wam, jak ona najzjadliwszą staje się 
zarazą obyczajów. Będąc płodem pióra 
uzdolnionego, lecz przewrotnego człowieka, 
znającego się dobrze na sztuce obałamuca- 
nia ludzi, który ją nadto ubarwił i zapra­
wił dowcipem swoim i tem wszystkiem, co 
bawi, co nęci i podbija umysł i serce, zwo­
dzi ona czytelnika w sposób przyjemny, ale 
nader niebezpieczny i zdradliwy; gorszy 
go nawet w sposób bezwstydny i niego­
dziwy, bo cały jad swojej złości przesącza 
aż do ostatniej kropli w serce jego i żyły;

II
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gorszy go tem bardziej, bo tenże czytać ją ’ 
może sam na sam, we dnie i w nocy, bez 
w szelkiego zarumienienia, póki jadem jej 
nie przesyci w szystkich zm ysłów, a nawet 
całej duszy swojej.

Popatrzcie tylko na owego młodzieńca, 
który po raz pierwszy bierze do ręki jedno 
z takich obrzydliwych pism, lub książek, 
takiego niemego poradnika niegodziw ości, 
w którą św iat opływa, jak on tam niecier­
p liw y spieszy i zam yka się z tym swoim  
nauczycielem  występku, aby co prędzej bez 
wszelkiej przeszkody i św iadków  mógł się 
od niego tego nauczyć, co on tam w tej 
książce swojej wykłada. Popatrzcie, jak  
sam na sam z największą skrzętnością prze­
wraca karty tej książki i jak ssa z niej 
zjadliwą truciznę, która w sącza się w jego 
ży ły  i całe serce jego ogarnia; która go  
opaja, wzrusza, rozognia i w dziwny jakiś 
rodzaj wprawia szału i obłąkania! Ledwo 
co przeczytał tę książkę, a już nie poznaje 
sam ego siebie! Jakiś potwór opanował 
nagle jego w yobraźnię; jakieś gi-zeszne po­
żądliw ości w śliznęły  się do jego serca; ja­
k ieś brzydkie nam iętności i żądze ogarnęły  
go naraz całego! G dzież jest?  co z niego  
będzie? czy pójdzie jeszcze za głosem  wstydu, 
powinności, sumienia i cnoty? Nauczyciel 
jego wskazał mu w łaśnie co dopiero, że 
w stydliw ość jest słabością, źe powinność 
jest czczeni słowem , sumienie przesądem, 
cnota czczem  urojeniem; źe człow iek nie 
powinien się tego w stydzić, ale wyznać  
otwarcie bez w szelkiego zarum ienienia się, 
że dogadza przyrodzonym  swoim skłonno­
ściom ; że zaw sze i głów nie starać się w i­
nien o swoje szczęście; źe to jest dobrem, 
co mu się podoba i że występek przyobie­
cujący mu i dający zadow olnienie i szczę­
ście nie jest występkiem , ale cnotą; że na 
to zgadzają się w szyscy najmędrsi, naj­
św iatlejsi ludzie i źe w szystkie przeciwne 
temu zasady na zaw sze odrzuconemi zostały  
wraz z w szystkiem i onemi czczemi w ątpli­
wościam i i przesądami wieków ciemnoty, 
od których nas w yzw oliła  na zaw sze oświata  
czasu naszego. O biedny m łodzieńcze, ja-

kiejźe nabędziesz nauki? jakie stracisz do­
bra! K tóż ci to w szystko powróci, co ci 
w jednej chwili wydarło czytanie złej książki?  
W ziąłeś się do niego niew inny jeszcze, a 
skończyłeś je już zepsuty! Zaród w szyst­
kiego złego wdarł się do serca tw ego i 
wkrótce dojrzeje i wyda owoce swoje. R oz­
żarzone twoje nam iętności buchną n ieza­
długo płomieniem i strącą cię w otchłań  
występku. Um ysł twój już przyćm iony  
w krótce sprowadzi cię w takie ciem ności, 
iż największe błędy poczytyw ać będziesz 
za prawdę. D zisiejsza twoja chwiejność 
w zasadach moralności przywiedzie cię 
ostatecznie do zupełnej jej wzgardy. O tyle ’ 
tylko nauczysz się rozróżniać dobre od z łe ­
go, o ile sam namiętnie przyw iążesz się do 
złego i z całą zaw iścią ścigać będziesz i 
prześladować dobre. Jedynie na to staw iać  
będziesz różnicę pomiędzy człowiekiem , a 
zwierzęciem , abyś poniżył człow ieka, a w y­
w yższył zw ierzę; abyś w ychwalał przyro­
dzony instykt, i popęd, a zohydził poważny  
człow ieka rozsądek. Staw szy się prawdzi­
wą zarazą spóleczenstw a, będziesz ją sze­
rzył w około siebie, dogadzając na wszelki 
sposób swoim nam iętnościom ; a gdy się 
tem znużysz i przesycisz aż do obrzydze­
nia, z tem w iększą radością będziesz polem  
starał się szkodzić drugim i psuć ich i 
szczepić w nich twoje występki i zgubne 
nauki, i tak zw iększać liczbę ludzi równie 
złych i przewrotnych, jak sam jesteś. Otóż 
do czego doprowadzają, N ajm ilsi! złe pisma 
i książki i tak straszliw e wywołują zm iany  
w sercu i usposobieniu człow ieka? Spoj­
rzaw szy na ten ogrom zgorszenia, w yn i­
kający z ich rozpowszechniania, śmiało 
tw ierdzić m ożna: źe gdyby ktoś morową 
zarazą zatruwał to powietrze, którem od- <

dychamy, n igdy nie zabijałby pewniej i sku­
teczniej ciała naszego, jak zabija duszę, 
psuje obyczaje i n iw eczy wśród ludu całego  
w szelkie poczucie godności i prawości na­
pływ  podobnych złych i niegodziwych pism 
i książek. Czy przeto, Najm ilsi! nie trzeba 
nam tu zapłakać z boleści i smutku, patrząc 
na to, jak w ielu bardzo ludzi płci obojga



z największą skwapliwością zajmuje się 
czytaniem podobnych bezwstydnych i bez- 
bożuych książek, które jak same płodem są 
ostatecznego zepsucia, tak też czytających 
je pobudzają do wszelkiego rozkiełznania; 
takich brzydkich romansów, powieści, kome- 
dyj i dramatów, wierszy i  ̂ pisul ulotnych, 
które samą tchną bezbożnością i wyuzda­
niem, a które przechodząc z ręki do ręki, 
wszystkie zmierzają do tego, aby przez 
Chrystusa poświęcone ciało chrześciaństwa 
podać na zepsucie i zgniliznę? Ach iluż 
to nieszczęśliwych, pozbawionych  ̂ swojej 
niewinności, nie przeklina dziś może i nie 
woła o pomstę do Boga na tych opraw­
ców i zabójców swoich Za zniszczone 
swoje jak życia doczesnego nadzieje, tak i 
wiecznego! Wołają oni o pomstę nie tylko 
na tych, co piszą, sprzedają i rozszerzają 
podobne złe i niegodziwe książki, ale także 
na was wszystkich, którzy je sobie kupu­
jecie, którzy je czytacie i drugim do czy- 
tauia podajecie. Wołają na was, rodzice! , 
którzy nie dosyć czuwacie nad dziećmi wa- 
szemi, a może nawet niestety! sami drzwi 
im na oścież do tego zepsucia otwieracie. 
Wołają o pomstę na was, nauczyciele! 
którzy nie staracie się uczniom i wycho- 
wańeom waszym całej tej okropności i spu­
stoszenia przed oczy stawić i którzy im 
czytania podobnych złych książek ani od­
radzacie, ani też, jakobyście powinni, nie 
zakazujecie. Wołają oni o tę pomstę na i
was wszystkich, którzy z urzędu i stano­
wiska swojego powinniście powstrzymać 
w biegu ten rwiący potok zepsucia, a wy 
gnuśni i nieczynni z obojętnością mu się 
przyglądacie! Nie zapominajcie, Najmilsi! 
o tym wyroku Pańskim: Kto nie jest ze
mną, ten jest przeciwko mnie, a kto ze
mną nie zbiera, ten rozprasza. Kto może 
stawić złemu zaporę i bronić, aby się nie 
wdarło, a nie czyni tego, ten jest wino­
wajcą i grzeszy straszliwie przeciw czy­
stości serca i obyczajom bliźnich swoich.
Słowem, kto się nie chroni zarazy, ten ją 
ściąga na siebie; kto do domu swojego 
wpuszcza takie złe książki, ten już je roz-

II powszechnia, kto w tej walce na śmierć, 
lub życie, którą występek, wsparty wszel­
kiego rodzaju błędami, stacza z cnotą, nie 
stawa otwarcie i stanowczo po stronie cnoty, 
ten popiera występek! Amen.

P okuta? Co to jest?
(Dokończenie.)

Gdy przy pomocy pytań skończył spo­
wiedź, rzekłem:

—  Teraz ci zadam pokutę.
—  Pokutę? —  rzekł i znowu na mnie 

ostro spojrzał; —  co to jest?  J a  nie mam 
najmniejszego pojęcia o tern.

Pouczyłem go więc, co to jest pokuta 
i tak dalej mówiłem:

—  Ty cierpisz boleści, ofiaruj je Panu 
Bogu, a ja  w ten sposób będę ci mógł 
tylko małą pokutę zadać; proszę zmówić 
jedno „Ojcze nasz“ i jedno „Zdrowaś 
M arya“.

Teraz dopiero prawdziwie ostro na 
mnie spojrzał, bo acz przez chorobę i wiek 
bardzo był słaby, to w jego wzroku była 
nadzwyczajna siła. Rzekł tedy:

—  Ojcze nasz... Zdrowaś Marya... co 
to ma znaczyć? J a  o tern nigdy nie sły­
szałem.

—  Dawniej, dawniej z pewnością o tern 
słyszałeś —  rzekłem —  są to modlitwy 
najpiękniejsze w naszej religii, ja  ci po­
mogę, najprzód sam przepowiem, potem ty 
ze mną, i tak będzie dobrze.

Ukląkłem przy jego łóżku, wziąłem jego 
rękę w moją i zacząłem pomału odmawiać 
„Ojcze nasz“ . Gdym przyszedł do słów: 
„I odpuść nam nasze winy, jako i my od­
puszczamy naszym winowajcom“, objął kur­
czowo moją rękę i jakby budząc się z dłu­
giego snu, rzekł:

—  O, teraz sobie przypominam... tak, 
zdaje mi się, że kiedy jeszcze byłem dzie­
ckiem, matka mnie coś podobnego uczyła... 
Proszę jeszcze raz zacząć z początku.

Powoli zaczął teraz słowo za słowem 
powtarzać, powoli też przypominał sobie, 
że tę modlitwę już słyszał. Zdało mi się,
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jakobym widział, jak te słowa z jego du­
szy wychodziły, jak gdyby w niej głęboko 
były zanurzone, a potem nagle na widok 
wypłynęły.

—  Ach tak, przypominam sobie: Ojcze 
nasz, któryś jest w niebie! tak jest, teraz 
sobie przypominam, że się tak kiedyś mo­
dliłem. O, jakże piękna jest ta modlitwa!

Gdy przyszedł do tych słów: „Odpuść 
nam nasze winy" rzekł:

—  Tak, te słowa szczególniej sobie 
zapamiętałem, z temi słowy i resztę sobie 
zapamiętałem; matka moja kazała mi je 
zawsze mówić, ile razy jaki błąd popeł­
niłem.

W ten sposób i z takiemi przerwami 
dokończyliśmy modlitwy Tańskiej. Nastę­
pnie prosił mnie, abym ją z nim powtórzył, 
a potem już sam mówił. Gdy skończył 
„Ojcze nasz", rzekł:

—  Ale jest jeszcze inna modlitwa. 
Tak, przypominam sobie, źe matka moja 
mi opowiadała, iż jest jakaś Najśw. Panna... 
Proszę poczekać... Jakże się ta modlitwa 
zaczyna?...

Gdym zaczął: „Zdrowaś M arya“, zaraz 
przerwał:

—  Tak, tak jest: „Zdrowaś Marya, 
łaskiś pełna, Pan z Tobą".

I w ten sposób wszystkie słowa tej 
modlitwy w pamięci jego odżyły, aż wre­
szcie przy końcu modlitwy: „Święta Maryo, 
Matko Boża, módl się za nami grzesznymi, 
teraz i w godzinę śmierci naszej" we łzach 
się rozpłynął.

Opuściłem go, bo był zmęczony, i obie­
całem mu znowu go odwiedzić, gdy wypo­
cznie. Zostawiłem mu mały krucyliks, u- 
czyniwszy uwagę, że w hotelach nie łatwo 
znajdzie takie rzeczy. Widziałem, jak go 
drżącemi rękami obejmował do serca i ust 
przyciskał.

Nazajutrz o 5-tej z rana znowu go od­
wiedziłem. Siostrzeniec opowiedział mi, że 
wuj przez całą noc wiele cierpiał. Zbliży­
łem się doń i zapytałem, jak się ma.

—  Bardzo dobrze —  rzekł.

—  Ale powiedziano mi, żeś pan tej 
nocy bardzo wiele cierpiał —  odrzekłem.

—  To księdzu powiedziano? A, bo oni 
nie wiedzą, żeś mi księże zostawił Pocie­
szyciela.

To mówiąc, pokazał mi mały krycyfiks, 
który mu dałem, a którego on z rąk nie 
wypuszczał.

—  Patrz księże, ten potężny Pan, który 
tu wisi, pocieszał mnie. Przypatrywałem  
się Mu i całą noc „Ojcze nasz" i „Zdro­
waś Marya" mówiłem. A przez to się stało, 
że niewiele cierpiałem.

Tyle biskup Dupanloup.

Encyklika
Jego Świątobliwości Leona XIII

o jed n o śc i  K ościoła .
Do naszych czcigodnych braci patry- 

archów, prymasów, arcybiskupów, biskupów, 
i innych ordynaryuszy, którzy się znajdują 
w zgodzie i łączności z Stolicą Apostolską.

Leon X III  Papież.
Czcigodni Bracia!

Pozdrowienie i błogosławieństwo apo­
stolskie!

Znaną Wam dostatecznie rzeczą jest, 
źe nie małą część naszych myśli i dążno­
ści skierowaliśmy ku temu celowi, aby 
zbłąkane owieczki sprowadzić napowrót do 
trzody, powierzonej pieczy Jezusa Chrystu­
sa, najwyższego Pasterza dusz. Ze względu 
na cel ten uważaliśmy za rzecz w najwyż­
szym stopniu dla tak zbawiennego przed­
sięwzięcia pożądaną, aby nakreślić obraz 
Kościoła w głównych zarysach. Wśród tych 
ostatnich musi przedewszystkiem zwrócić 
uwagę naszą jedność, jaką Boski Założyciel 
napiętnował swoje dzieło, na znak wieczy­
stej prawdy i niepokonanej siły. Rozważa­
nie nad Kościołem w pierwotnej jego po­
staci i piękności musi wywrzeć potężne 
wrażenie na umysły i pewno nie oddalamy 
się od prawdy, mówiąc, że tego rodzaju 
obraz zdolny jest rozjaśnić niewiadomość, 
pokonać fałszywe wyobrażenia i uprzedze­
nia, zwłaszcza u tych, których błędy nie
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Pochodzą z winy osobistej. Musi on na- 
pełnić ludzi miłością dla Kościoła, m iłością, 
Podobną do tej, k tó ra  Chrystusa P ana  skło­
niła do w ybrania K ościoła za Oblubienicę 
i do odkupienia go za cenę Boskiej K iw i 
swojej. Przecież Jezus Chrystus „ukochał 
Kościół i wydał samego siebie z a ń “ . (Do
Efez. 25). .

Ci zatem, k tórzy żywią zam iar powró­
cenia do sw«j kochającej matki k tórej 
dotychczas albo nie znali dostatecznie, lub 
porzucili z złej woli —  dowiedzą się, że 
powrót ten muszą opłacić, nie k iw ią  w ła­
sną, to praw da —  a jednak C lnystus 1 an 
zapłacił tę cenę —■ ale jednakże pewnemi 
ofiarami i trudam i. Niechaj pomną, że tych 
trudnych warunków nie nakłada im samo­
wola ludzka, lecz wyroki i wola Boża. 
D oznają oni niebawem na sobie prawdzi- 
Wości słowa Bożego: „Jarzm o moje słodkie 
jest, a brzemię moje lekk ie“ (M at. 11. 30). 
Dla tego w pierwszym  rzędzie pokładam y 
nadzieję Naszą w „Ojcu św iatła, od k tó re­
go jest zstępujący wszelki datek  dobry i 
Wszelki dar doskonały, w Nim, k tó ry  jedy­
nie w iarę daw a“ . (Ja k . I. 17). Prosim y 
Co gorąco, aby Nam udzielił daru  przeko­
nywania. .

Bóg może bez wątpienia sam z siebie
i z własnej mocy dokonać tego, co wyko­
nyw ają stworzone istoty, niemniej wszelako 
W Swej miłosiernej mądrości woli On dla 
dobra ludzi posługiwać się ludźmi samymi 
za narzędzie. J a k  przeto w naturalnym  
porządku św iata za pośrednictwem  ludzi 
udziela każdemu, co mu jes t pożyteczne, 
tak  i w nadprzyrodzonym  porządku św iata 
posługuje się nimi, by im udzielić św iąto­
bliwości i zbawienia. K tóry będąc w po­
staci Bożej, nie poczytał tego za drapie- 
stwo, że był równym  B o g u : ale wyniszczył 
samego siebie, przyjąw szy postać sługi, 
staw szy się podobnym ludziom i postaw ą 
naleziony jako  człowiek. (Do Filip. II. 6 — 7). 
I  tak  żyjąc na ziemi, obcował z ludźmi, 
Udzielał im Swej nauki i przykazań. Po- 
hieważ atoli posłannictwo Jego Boskie było 
WiecznotrwMem, przeto zgrom adził w koło

siebie uczni, k tórym  udzielił Swej mocy 
Im  zesłał z nieba D ucha praw dy i polecił 
iui iść na całą ziemię i nauczac wszystkie 
narody tego, czego sam uczył i przepisy­
wał iżby przez poznanie Jego nauki i speł­
nianie Jego przykazań ród ludzki mógł na  
ziemi uzyskać świątobliwość, a w niebie
szczęśliwość wieczną. , . l

Oto podstaw a orgauizacyi Kościoła, oto 
zasady, k tóre rozstrzygały  przy jego zało­
żeniu. Co do jego ostatecznego celu i łask, 
za pomocą których dokonywa uświęcenia 
dusz, jest Kościół zatem duchowej na tu ry  ; 
odnośnie do członków, do sposobu, w jak i 
owe dary  duchowe dochodzą do nas(> jest 
on zew nętrznie i musi koniecznie byc wi­
dzialnym. Frzez znaki, k tóre działają na  
oko i ucho, otrzym ali Apostołowie zlecenie 
nauczania i spełniali to posłannictwo ró ­
wnież przy pomocy słów i widomych czyn­
ności. Ich głos zatem, dochodzący do ze- 
wewnętrznego ucha, wzbudzał w ich du­
szach w iarę: W iara  pochodzi ze słuchania, 
a słuchanie ze słowa Bożego. Skoro w iara, 
t. j. zgodność z najpierw szą i najw yższą 
praw dą polega na duchu, to  musi ona się 
też objawiać na zew nątrz przez widome 
wyznanie. Nie ma także w człowieku mc 
bardziej wewnętrznego, jak  łaska, k tó ra  
wywołuje w nim uświęcenie, ale głównemi 
środkam i jej otrzym yw ania są na  zew nątrz 
Sakram enta święte. Chrystus rozkazał A po­
stołom i każdorazow ym  następcom  Aposto- 
stołów, aby nauczali i prow adzili narody ; 
rozkazał narodom , aby przyjm owały ich 
nauki i powolne były ich władzy. Ale te 
zobopólne stosunki praw  i obowiązków w 
społeczeństwie chrześciańskiem  nie ty lko nie 
byłyby mogły trw ać długo, ale nadto me 
byłyby mogły powstać w ogóle bez pomocy 
zmysłów, jako  pośredników i tłóm aczy 
wszech rzeczy. Z tych wszystkich powo­
dów nazyw ają święte pisma Kościół  ̂ a 
często ciałem, a także ciałem Chrystuso- 
wem. (1. Kor. X II, 27).  Ponieważ K o­
ściół jest ciałem, więc też jes t widomym 
dla oka, bo jest ciałem Chrystusówem, prze- 
jętem jego siłą, ciałem, w którem  ożywia-
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jąca je, nadprzyrodzona zasada staje się 
wszystkim oczom widomą przez czynności 
z  niej wypływające.

Ztąd wynika, że w wielkim błędzie 
znajdują się ci, którzy tworząc Kościół we­
dle upodobania swej fantazyi, przedstawiają 
go sobie jako utajony, a nie widomy, tak 
samo ci, którzy go uważają za urządzenie 
ludzkie, wyposażone w zewnętrzną organi- 
zacyą, ustawy i zwyczaje, ale bez trwałego 
związku wewnętrznego z darami łaski Bo­
żej. Ani jedno, ani drugie nie zgadza się 
z Kościołem Chrystusowym, ponieważ ani 
ciało samo, ani dusza sama nie mogą sta­
nowić całego człowieka.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Marya opiekunką ludzi.
Różne są szczęścia i różne są bóle,
Przez które człowiek w życiu przechodzi,
A  św iat ten nieraz w serce ukole,
Życia goryczy nigdy nie osłodzi,
Bo św iat to umie i zdradzić i złudzić,
Serce rozranić i duszę obrudzić.

Tylko ta jedna, co życie nam dała,
Miłując sercem, sercem nas pociesza;
Tylko ta jedna miłością wytrwała  
Zawsze i w szędzie w pomoc nam pospiesza, 
Ranę odgadnie a boleść przeczuje,
Bo tyłka matka sw e dziecko pojmuje.

A le ta matka słaba jako trzcina,
Cóż sama przez się uczynić jest zdolna ? 
Pod krzyżem dziecka kornie się ugina, 
M odlić Bię, płakać, to tylke jej wolno.
Sama swą siłą serca nie zagoi,
Sama swą prośbą B oga nie rozbroi.

Lecz drugą matkę mamy jeszcze w niebie, 
Co matce naszej pomoc, radę daje,
A  gdy Jej w ezw ie w  smutku i potrzebie,
W  obronie dziecka zaw sze przy niej stajo. 
Gdzie matka płacze, tam Marya radzi,
Gdzie matka błądzi, Marya prowadzi.

Jeśli chcesz dziecku twemu błogosław ić,
To jo b łogosław  w  Maryi im ien iu;
Jeśli chcesz duszę dziecka twego zbawić, 
Kochaj Maryę w szczęściu i strapieniu.
Bądź ty Jej dzieckiem i zaw sze i w szędzie, 
A Ona matką dziecku twemu będzie.

Drzwi świątyni cudownie otwarte.
Nieraz podobało się Panu Bogu zam­

knąć drzwi kościelne przed heretykami i 
grzesznikami, ale częściej jeszcze kazał 
Aniołom swoim otworzyć je dla pobożnych 
katolików, wiernych czcicieli Przenajśw. 
Sakramentu.

Przypomnijmy sobie, co się zdarzyło 
św. Bazylemu.

Cesarz Walens, zarażony błędem ary- 
ańskim, odebrał katolikom, a oddał nie­
przyjaciołom Bóstwa Chrystusowego wspa­
niałą świątynię, bardzo od wiernych uczę­
szczaną. Bezbożność ta zasmuciła świętego 
Biskupa, który upominał o to cesarza, i 
książę zawstydzony, nie znajdując wymówki 
przeciw prawdzie, zdał tę sprawę na sąd 

j  biskupów, których sam z sekty aryańskiej 
mianował. Ci nieprzyjaciele Chrystusowi 
chcieli usprawiedliwić swoje gwałty, ale 
święty Bazyli wykazał ich fałsz i zdradę. 
Cesarz wtedy oświadczył, że święty Biskup 

. winien stwierdzić swe dowody jakim sta­
nowczym znakiem.

1 W tejże chwili Święty, z Boskiego 
natchnienia zaproponował, żeby kościół 
zamknięto i zaryglowano podwójnym klu­
czem Aryańskim i katolickim; i żeby te 
klucze złożone były w ręce cesarskie. Na­
stępnie przez trzy dni katolicy i Aryanie 
będą się modlić przed kościołem; a dla 
kogo drzwi świątyni same się otworzą, ci 
obejmą kościół jako od Boga im dany. 
Zgodzili się na to heretycy, spodziewając 
się, że kościół nie otworzy się dla Bazylego 
i przy nich zostanie, bo go już mieli w swem 
ręku.

Gdy tak wszystko uczyniono, heretycy 
ze swymi prałatami przez trzy dni* modlili 

; się przed kościołem, egzorcyzmowali i śluby 
|| czynili, ale napróżuo... Zamki ni zawiasy 
I się nie ruszyły, co było dla nich wielkiem 

zawstydzeniem.
Nareszcie św. Bazyli ubrany jak do 

Mszy św. przychodzi z procesyą katoli­
ków... Potem św. Biskup powstaje, lekko 
uderza we drzwi pastorałem, mówiąc te 
słowa z Psalmu:
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—  Attolite, principes, portas vestras, 
et introibit rex gloriae! Znaczy to :

—  Otwórzcie książęta bramy wasze, 
aby wszedł Król chwały! i w tejże chwili 
drzwi się otwierają, tłumy wiernych z o- 
krzykiem radości wchodzą do kościoła... 
Wesołe śpiewy, hymny dziękczynne wzno­
szą się ku niebu... Bazyli zaraz poświęca 
ołtarz, odprawuje Mszę świętą^ a wszyscy 
wierni z rąk  jego Komunię świętą przyj- 
mują.

Innymi jeszcze cudami chciał Pan Bóg 
w tych czasach zaburzenia potwierdzić 
wiarę katolików.

Sw. Bazyli kazał zrobić piękną szczero­
złotą gołąbkę, która zawieszona nad ołta­
rzem według dawnego zwyczaju, za tabel - 
nakulum służyła. Otóż gdy we Mszy św. 
Biskup wymawiał słowa konsekracyi, go­
łąbka ta przez nikogo nie poruszona, trzy­
kroć się skłaniała, jakby pozdrawiając 
Trójcę Przenajświętszą. Wszyscy byli tego 
świadkami. Wielu przychodziło cud ten 
oglądać... niektórzy z ciekawości, ale naj­
więcej z pobożności i głębokiej czci dla 
swego świętego Pasterza.

Nie tym jednym cudem nagrodził Pan 
Bóg wiarę i świątobliwość tego męża, który 
sam był istnym cudem.

Nie raz widziano jasnych Aniołów, ota­
czających ołtarz i służących do Mszy św. 
świętemu Biskupowi..* a nawet sam Król j 
Aniołów ukazał się w jego ręku.

Pewnego razu, na Wielkanoc, gdy roz­
dawał Komunię św., niejaki żyd przez cie­
kawość wszedłszy do kościoła, ujrzał wy­
raźnie w każdej Hostyi maleńkie, niezró­
wnanej piękności Dzieciątko, wchodzące do 
ustw wiernych... Zachwycony tym wido­
kiem, zapragnął także miec święte Dzie­
ciątko i dla tego dał się ochrzcić i został 
katolikiem i przystąpił do Stołu Pańskiego.. 
Lecz zaledwie przyjął Komunię św. uczuł 
się zupełnie odmienionym... Wrócił do do­
mu wysławiając wielkość Boga chrześciań- 
skiego... Nazajutrz przyprowadził do św. 
Bazylego całą swą rodzinę, aby ją  oświecił

i ochrzcił, żeby tak często Boga Swego 
przyjmować i z Nim łączyć się mogli.

^w iftojózafneie
czyli składka na ubogich studentów katolicko-polskich.

W  kasie (zob. nr. 2 7 ) ............................................... 252,45 m.
Pan Robaczyński, B a u k a u ...................................  0,50 „
Pan Ign. Jarnott, B o c h u m ...................................  1,00 „
N. N. z K . ..........................................................................0,10 »
Pozostałość ze sumy zebranej w Tow. św . Bar­

bary w  Bochum na sporządzenie okien w  
kościele klasztornym (wręczył p. St. Żalisz) 4,70 „

Razem 258,75 „ 
Bóg zapłać! Św . .Tózafacie, mńdl się za nami!
7. VII. 90. pro: K s. L i s s .
IT w  a g a  : W szelkie składki na Święto józafacię 

proszę przesyłać pod adresem: Pan J a n  B i e l i ń s k i ,
B o c h u m ,  J t l i i l t l i e s e r s t r .  K a .  K s- L i B s .

Towarzystwo pomocy naukowej 
pod opieką iw . Józafata.

W  kasie (zobacz ni. 26) . . . 221,90 „ 
Na członka zgłosił się i zapłacił składkę na 

rok bieżący:
W awrzyniec Łuczak, K ir c h l in d e ........................ 0,50 „

Razem: 223,40 m
7. VII. 96. J a n  B i e l i ń s k i ,  kaByer,

Bochum, Maltheserstrasse nr. 17a.

Kto pragnie zostać członkiem, powinien nadesłać do 
kasyera p. Bielińskiego składkę jaką na cele tow. składać 
pragnie i dodać: „Zgłaszam się niniejszem na członka

• Tow. naukowej pomocy dla młodzieży katolicko-polskiej 
pod opieką św. .Tńzafata i przesyłam składkę na rok bie­
żący w  w y so k o śc i...............“

Członkowie towarzystwa dzielą się na zwyczajnych 
i honorowy eh. Członkiem zwyczajnym jest każdy, kto ro­
cznie złoży od siebie do kasy tow. składkę dowolną, 
która jednak najmniej 50 fen. wynosić powinna. Człon­
kiem honorowym jest każdy, kto rocznie złoży od siebie 
naraz składkę wynoszącą najmniej 3 marki. W iększe  
składki chętnie się przyjmuje.

Kalendarz tygodniowy,
L i p i e c .

12. Niedziela. Jana Gwalb.
13. Poniedziałek. Małgorzaty Panny.
14. W torek. Bonawentury.
15. Środa. Rozesł. św. Apost,
16. Czwartek. N. M. P. Śzkaplerznej.
17. Piątek. Aleksego i Berty.
18. Sobota. Szymona z Lipnicy.

„Wiarus Polskl“
I pismo polityczne dla ludu katolicko-polakiego 
: wychodzi trzy razy tygodniowo. Prenumerata 
i wynosi na poczcie i u ajentów tylko 1 m. 50 fen. 

j |  kwartalnie, a z odnoszeniem do domu 1 m. 75 f.
Każdy abonent „Wiarusa Polskiego" do- 

| staje w dodatku darmo „Poiiłańea" czyli 
„Naukę Katolicką" oraz pismo dla nauki 

I i zabawy pt. „Zwier<łiądło“.
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Żywoty Świętych.
fen

Żyw ot pierw szych rodzi- Ż yw ot św. Leona papież. 5
rów  naszych A - łł św. L u d w ik a . . 5
dam a i E w y 10 n św. Ł ucyi . . . 5

Ż yw ot św. A gaty . . . . 5 » św. M acieja Ap. 3
sw. Agnieszki . . 5 łł św. M ałgorzatyk. 5
św. A leksandra . 5 łł św. M ałgorzatym 3
św . A leksego . . 5 łł św. M arcina b. 10
św. Aloizego G. . 40 łł św. M arty . . . 5
św. Aloizego G. . 60 łł Najśw. M aryi P. 10
św. A n n y .............. 5 łł św. M aryi Magd. 10
św . A ndrzeja Ap. 5 łł św. Melanii Rz. 5
św. Anastazego p. 5 O św. Michale Arch. 5
św . A nastazyiR z. 3 łł św. M ikołaja b. . 10
św. Antoniego zP. 10 łł św. Onufrego . . 10
sw. Antoniny. . . 3 łł św. P a try c y u sz a . 20
św. Apolonii . . • 3 łł św. P a w ia  Apos. 10
św. A ugustyna. . 10 łł św. Pelagii . . . . 5
św . B arbary  . . . 10 łł św. P io tra  Apost. 10
św. B ernarda . . 10 łł św. Rozalii . . . . 5
św. B łażeja. . . . 3 łł św. Stanisław a b. 10
św. Cecyl i i . . . . 10 łł św. Stanisław a K. 10
św. Do r o t y . . . . 5 łł św. S tanisław a K. 25
św . E d w a rd a . . . 5 łł św . Szczepana . . 5
św. E lżbiety . . . 10 łł św. T ekli . . . . 3
św . Eustachiusza 10 łł św . Teodora . . . 5

w św . F eliksa  . . . 5 łł św. Teodory . . . 3
w sw . F ilipa i Jakob . 10 łł sw. Tomasza z Ak. 5
n św . F ranciszkaX . 25 łł ś w  W alentego . 3
» św . Franciszka z P 5 V św. W aw rzyńca . 5
» św. Jadw ig i kr. p. 10 łł św. W iktory i . . 3
n św. Jakóba Apos. 5 łł św . W incentego .. 5
n św . Ja n a  Chrzc. . 5 łł św. W ita  . . . . 50
w św . Jan a  Ewang. 5 łł św. W ojciecha . . 10
w św. Ig n aceg o . . . 5 łł św. Z o f i i .............. 5
>ł św . Józefa . . . . 10 . łł św. Zuzanny . . . 5
j? św. Ju liana  m. . 5 Ż yw oty sw. chłopców . 50
n św . Ju liany . . . 5 łł św. dziewcząt . 50
n św. K atarzynazS . 10 łł sw. m łodzieńców 50
łł św. Kazim ierza . 5 łł niektórych Sw. . 30

Na porto dołącza się do żywotów’, które mniej niż
30 fen. kosztują po 3 fen., do tych c.i więcej kosztują po
5 f. N ależytosć najlepiej przysłać razem z zamówieniem

fen

pod adresem  : „W iaru s Polski41, Bochum.

Książki historyczno.
K r ó l o w i e  I* o lscy  w obrazach i pieśniach. 

Dzieło to zaw iera 50 pięknych rycin, w ykonanych podług 
rysunków  W alerego E liasza przedstaw iających królów  
polskich. Nadto jes t przy każdej rycinie p iękny wiersz 
Sew eryny Duchińskiej, opisujący czyny każdego króla. 
Ceua za ozdobnie opraw ny egz. 15 m arek, z przesyłką 
15,25 m. odnośnie 15,50 m.

W o j s k o  p o l s k i e  z 1 8 3 1  r . ,  w ydanie drugie. 
Cena 2 m. z przes. 2,10 m. K siążka ta  zaw iera 8 dużych 
drzew orytów , które przedstaw iają kilkadziesiąt postać, 
wojskowych różnej broni, prócz tego jes t opis działań 
wojennych i k ró tka  liistorya w ojska polskiego.

I l i s t o r y a  P o l s k a  w pięknych przykładach przed­
stawiona. Zbiór wzorów dzielności, p racy , nauki i poświę­
cenia d la kraju, jakiem i się nasi przodkowie odznaczyli. | J  
D la pouczenia i rozryw ki ludu polskiego i młodzieży. 
Cena z opr. 1,10 m. z przes. 1,20 m. K siążka ta  czyta 
się jak  najpiękniejsza powieść a przytem  podaje wiele 
nauki. U łożył J . Chociszewski.

P o d r ę c z n i k  ( i e o ę r a f l l  O jc z y s t e j  zaw ierający 
treściw y opis ziem dawnej Polski z uwzględnieniem dzi-

| siej szych stosunków. Cena za egz. opr. 1 50 m z przeż 
j  1,70 m. Je s t  to książka dla każdego Po laka  bardzo po­

żyteczna a przytem  tania, zaw iera 283 str., 50 obrazków i 
8 mapek.

. ^ e b s a n d r n  C J u ttrego ,  z la t
1845, 46 i 4 i ,  w  dwocli tomach. Cena 3 mr.. z przesyłka 
3 mr. 20 fen. *

M a ła  l i i s to r y a  P o l s k a  z obrazkami. Ceua 30 
z przes. 35 fen.

l l z i e j e  P o l s k i ,  w 24 obrazkach skreślił W ład  
Lud. Anczyc z 24 ryc. T adeusza Popiela, w  pięknej o - 
praw ie płóciennej, 90 fen. z przes. 1 m.

d z i e j e  P o l s k i ,  do najnowszych czasów treściw ie 
opowiedziane z 80 obrazkam i najw ażniejzycli w ypadków  
dziejowych, królów i sław nych mężów spolskich. Cena 
1 mr. 60 fen. z przes. 1 mr. 80 fen., opr. 2,50 z przes. 2,80 mr.

P a m i ę t n i k i  Jan a  Chryzost. z G osławic Paska, w 
skróceniu podał W iktor Czermak, 32 f. z prz. 37 f. ’

* a r y »  d z i e j ó w  P o l s k i  p o r o z b i o r o w e j  z do­
daniem najw ażniejszych wiadomości z historyi i lite ra tu ry  
polskiej, z obrazkami i m apą Polski. Cena 1 m arkę z 
przesyłką 1 m. 10 fen.

T a d e u s z  K o ś c iu s z k o .  Cena 20 fen., z prze­
syłką 23 fen. ’ v

P a m i ę t n a  n o c  l i s t o p a d a ,  czyli dzieje wojny 
narodowej z r. 1830 i 31-go. Cena 60 fen. z przes 70 f. 

A d res: W iarus Polski, Bochum.

Książki różnej treści.
P r z y g o d y  R u f i n a  P i o t r o w s k i e g o  n a  

S y b ir z e .  Cena 60 fen. z przes. 70 fen.
K s i ę ż n a  l . u b o i n i r s k a ,  czyli cudowny los 

sieroty polskiej w Paryżu. Cena 40 fen. z przes. 45 fen.
C ilo w a  ś w .  B a r b a r y .  Napisał ks. Kujot. 

Cena 60 fen. z przes. 65 fen,
l . c g e n d y .  K u n auce , zb u d o \ 'an iti t rozrywce ze­

brane. Cena 30 fen., z przes. 33 fen.
.  P o w i a s t k a  o  W ie t r z e .  Cena 60 fen. z przes, 

65 fen. r
I ta  Z T o g e n b u r g a .  Pow ieść w zruszająca z w ie­

ków średnich ku zbudowaniu i pokrzepieniu w cierpieniach 
i uciskach tego życia. Cena 30 fen. z przes. 35 fen.

P r z e w o d n i k  d l a  n i c z n a j ą c y c h  j ę z y k a  
n i e m i e c k i e g o ,  podający ła tw y  sposób nauczenia się 
czytaś i mówić po niem iecku, oraz najpotrzebniejsza roz­
m owy w języku  niemieckim i polskim. Cena 15 fen z 
przes. 18 fen.

N tu ros tf t  w e s e l n y .  Zbiór przem ówień, piosnek 
i w ierszy do użytku starostów , drużbów i gości przy go­
dach weselnych. Cena za egz'. nieopr. 75 fen., z przes. 
85 fen. Za oprawny 1,00 m., z przesyłką 1,10 m.

I . i s t o w n i k ,  książka podręczna, zaw ierająca naukę 
p isania listów oraz liczne wzory listów zachodzących w 
różnych stósunkach potocznego życia, w zoiy rachunków 
kwitów , rew ersów  itd. Cena 50 fen., z przes. 65 feu.

51 n i w y  ś l ą z k i e j ,  piękna książka zaw ierająca 
mnóstwo w ierszy, stosownych do deklam acyi: Cena za 
nieopr. egz. 1,00 m., z przes. 1,20 m. w ślicznej opraw ie 
1,50 m., z przes. 1,70 m.

P a n  W o ł o d y j o w s k i .  Cena 30 fen., z prze­
sy łką 35 fen.

S z a l o n a  w y p r a w a  po z ł o t o .  Opisała Aniela 
M ilewska w edle opowiadania powrócouego wychodźcy. 
Cena 40 fen., z przes. 45 fen.

d z i e c i  n ę d z y .  O brazek z życia poznańskiego. 
N apisał ks. W ł. Chotkowski. Cena 1,00 mr., z przesyłka 
1,10 mr.

Ml|dy B o ż e .  Pow ieść z  życia górników górno­
śląskich. Cena 50 fen., z przes. 56 fen.
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